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Rękopisów n ie  zw raca ^ię. 
K orespondencyj anonimowych n ie  

uw zględnia się .
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

się.

PRZEGLĄD.
Sytuacya polityczna staje się z każdym 

dniem trudniejszą. Obstrukcya paraliżuje całą 
działalność parlamentu, który nie może się zdo­
być na żadną rzeczywistą pracę ustawodawczą. 
Debata językowa ciągnie się bez końca, a cały 
szereg bardzo ważnych ustaw nie może się do­
czekać załatwienia. Socyalni demokraci zapropo­
nowali, aby trzy najważniejsze przedłożenia rzą­
dowe —  między niemi projekt zniesienia stempla 
dziennikarskiego — odesłano do komisyi bez 
pierwszego czytania, t. j. bez debaty w Izbie; 
mogłoby się to stać, gdyby się cała Izba posel­
ska jednomyślnie na to zgodziła, — sprzeciwiły 
się jednak temu stronnictwa obstrukcyjne. Czas 
upływa na pustych gadaniach i niema nadziei 
wybrnięcia z obstrukcji. Jeżeliby bowiem rząd 
ostatecznie zaspokoił żądanie Niemców i zniósł 
rozporządzenia językowe Gautscha, to wtedy 
miejsce obstrukcyi niemieckiej zajęłaby obstrukcya 
młodoczeska. Stronnictwa burżuazyjne, oparte na 
przywilejach wyborczych, żyją z walki narodo­
wościowej — i uzdrowienie stosunków może na­
stąpić jedynie przez zniesienie ich przywilejów 
wyborczych, przez zniesienie tego systemu, który 
obecnie okazał się nawskróś zbutwiałym. Ale 
rząd, zdaje się, wcale nie myśli już o uzdrowie­
niu parlamentu, lecz pozostawia parlament tak, 
jak  jest, aby pozostawić pozór, jakobyśmy mieli 
parlament, — U tymczasem sam zamierza rzą­
dzić bez parlamentu. Zdaje się, że rząd przed­
łożone ustawy, nie mogąc ich przeprowadzić 
w parlamencie, narzuci państwu w drodze roz­
porządzenia. Parlamentaryzm w Austryi jest już 
zupełnie podkopanym, teraz jest rząd na drodze do 
zupełnego podkopania bytu państwowego Austryi.

Cukier znowu podrożeje! Pomiędzy usta­
wami wniesionemi przez rząd znajduje się pro­
jekt opodatkowania sprzedaży cukru w wyso­
kości 6 złr. na cetnarze. Od tego czyni rząd 
zależnem zniesienie stempla dziennikarskiego. 
Wprawdzie nie ma nadziei, żeby parlament te 
ustawy załatwił, jednak zachodzi obawia, że rząd 
wyda je w drodze rozporządzeń. W  takim razie 
znowu podrożałby cukier, który jest wskutek za­
kazu przywozu sacharyny niezbędnym środkiem 
żywności. P. minister skarbu dr. Kairl, który 
jako poseł występował przeciwko podatkom po­
średnim, teraz sam nie umie inaczej gospodaro­
wać, jak zapomocą pośrednich podatków. Po­
wiada on, że dla zapełnienia luki w budżecie,

N ie z a w o d n y  ś r o d e k .
N o w e l a .

(Dokończenie).

S ta ra , zaczajona  w kącie, n ie  ru szy ła  
się. A by sobie oszczędzić p racy , pozw oliła  
córce wTejść do kuchni, ro zeb rać  się, w ieść 
do łóżka, k tó re  ta m  sta ło . D opiero , gdy  
łóżko sk rzypnęło , zasunąw szy  ry g ie l w 
d rzw iach  od sieni, w pad ła  do kuchn i, z a p a ­
liła  lam pę i zw róciła  się do p rze lęk łe j dziew ­
czyny , k tó ra  w y trzeszczy ła  n a  m atk ę  p o ­
w iększone strachem  źren ice.

—  Chodź tu  ! — zaw oła ła  rozkazujaco .
— G dzie?
— T u ! do m nie!... N ie b ierz  spódnicy... 

n o  ruszaj s ię !!
Zośka w yskoczyła  bosem i s topam i n a  

deski pod łog i i szła ku  s ta re j, w lep ia jąc  
w  n ią  badaw cze spo jrzen ie  i podnosząc n a  
ram ię  op ad ły  ręk aw ek  koszuli.

— Z dejm  koszulę.
D ziew czyna s tan ę ła  ja k  w ry ta .
— N a co?.... —  szepnę ła  p łaczliw ie, 

d rżąc z p rzerażen ia .
— Zdejm uj zaraz! — w rzasn ę ła  s ta ra  

i podn iosła  w gó rę  rózgę.
Z ośka poczęła  b łaga ln ie  skom lić, w ijąc 

się nap rzód  n a  m yśl o czekających  ją  p la ­
gach. L ecz w idok w zniesionej rózgi p ozba­
w ił j ą  sił do oporu .

Z d ję ła  w ięc koszulę n ap ó ł n iep rzy to m ­
nie, a białe, k rą g łe  ciało zab łysło  w św ie­
tle  lam py.

W ted y  m a tk a  p o stąp iła  k u  niej i chw y­
ta ją c  j ą  z n ien ack a  za n asad ę  w arkocza,

któraby powstała przez zniesienie stempla dzienni­
karskiego i wprowadzenie dawno uchwalonej re- 
gulacyi płac urzędniczych, koniecznym jest ten 
nowy podatek od cukru. Jeżeli sobie jednak przy­
pomnimy, jak  gospodarowano w delegacyach, jak 
tam wyrzucano pieniądze za okno, jak tam bez 
dyskusyi uchwalono ministrowi wojny 30 milionów 
kredytu dodatkowego nie wiadomo na co, to 
przyjdziemy do przekonania, że to obciążanie 
ubogiej ludności nowym podatkiem pośrednim by­
łoby zupełnie niepotrzebnem przy rozumnej go­
spodarce państwowej. Lud musi płacić bez końca, 
mimo strasznej drożyzny obciąża mu rząd naj­
ważniejsze artykuły żywności coraz nowymi po­
datkami, — wszj^stko to na to, aby wojskowość 
mogła szastać pieniądzmi!...

Nafta, to św iatło  najuboższej ludności,
także ma podrożeć. Rafinerzy nafty zawiązali 
kartel i odrazu mają podnieść ceny nafty z 15 
złr. za cetnar metryczny na 19 złr., a więc o 4  
złr. Zawiązali więc poprostu stowarzyszenie zbó­
jeckie, które ma rabować ubogą ludność! Wszystkie 
narzekania icli na złe interesy są czystem kłam­
stwem. Można to łatwo obliczyć. Ropa potrzebna 
na sporządzenie cetnarn rafinowanej nafty ko­
sztuje ich 5 złr. 25 ct., podatek wynosi 6 złr. 
50 ct., a więc razem kosztuje ich cetnar nafty 
11 złr. 75 et., który oni sprzedają po 15 złr. 
Odliczywszy koszta produkcyi i przewozu, to 
w każdym razie przynajmniej 2 zł. czystego 
zysku mają na cetnarze. Nie robią więc wcale 
złych interesów. Pobudką ich jest jedynie nik­
czemna zachłanność. Taki rabunek umożliwia im 
państwo zapomocą ceł ochronnych. Gdyby ceł 
na naftę nie było, konkureneya zagranicznej 
nafty zmusiłaby tycii wyzyskiwaczy do zniżenia 
cen nafty. Jednak wskutek ceł są oni panami 
sytuacyi, którą też w niegodziwy sposób wyzy­
skują. Rząd stoi wobec tego istnego rabunku 
bezczynny, a mógłby tych drabów pozamykać do 
do aresztu za należenie do „tajnego stowarzy­
szenia", którego cele są nadomiar zbrodnicze.

Sztuki Stoja łow skiego i jego serdecznych 
przyjaciół zasługują w „patryotycznej" Polsce na 
najpilniejszą uwagę. Najpierw więc, co robi Sto- 
jałowski po ogłoszeniu „Dziennika Polskiego" 
o swoich stosunkach z generałem żandarmów 
rosyjskich Brokiem. Jedzie do ks. Sapiehy, za­
pewne prosić go o litość. Sapieha go nie chce 
przyjąć i w pisemkach Stojałowskiego czytamy 
najcięższe zarzuty na starego księcia. Ależ ten 
sam Stojałowski pił 12 grudnia w nocy toasty 
na bankiecie pod mitościwem kierownictwem ro-

p row adziła  ku  drzw iom  ja k  kon ia  za g rz y ­
wę, w ołając:

—  R uszaj do chlew a.... B ędziesz spać 
ze św iniam i... ty  Świnio p rzeb rzy d ła !...

D ziew czyna p o staw iła  się w pierw szej 
chw ili, w rzeszcząc: — „Co się m am y znow u 
c h w y ta ? !u... L ecz ró zg a  ja k  p ęk  cienkich 
nożyków  poczęła  j ą  kąsać raz  za  razem  
po ram ien iu , boku i biodrze. S yknąw szy  
z bólu zw inęła  się pod  ty m  p iekącym  d e ­
szczem  struch la ła , oniem iała , i pozw oliła  
się pchać  m atce za w łosy z u leg łością , pe­
w na, że s ta ra  zw aryow ała .

N a dw orze panow ało  łag o d n e  ciepło  le ­
tn iej nocy  i nagość niczem  n ie  da ła  się 
je j uczuć, ty lk o  oczy je j u d e rzy ł odryso- 
w an y  n a  ziem i księżycow em  św iatłem  profil 
je j p iersi i ręk a  m atk i, w lokąca j ą  ja k  bydlę.

N araz  z n a la z ła  się p rzed  n izk iem i d rzw i­
czkam i chlew a, poczu ła  sm ród g n o ju  i usły  
sza ła  tw a rd e  ch rząk an ie  św iń i ch rzęst sło­
m y pod ich  ciężkiem i, opasłem i cielskam i.

P rze rażo n a  m yślą  spędzen ia  tu  nocy , 
z łoży ła  ręce  i u k lęknąw szy , poczęła  b łagać  
z łkan iem :

— M am o!... z litu j się m am a!...
A le m atk a , w yrw aw szy  tym czasem  ko­

łek, o tw arła  d rzw iczki i w epchnęła  ją  p rze ­
mocą, poczem  drzw i się za trza s ły  a Zośka 
zn a laz ła  się w ciasnocie i zaduchu  chlew a. 
Z an im  zdo ła ła  odezw ać się, trz a sk  drzw i od 
dom u o d eb ra ł je j w szelką  nadzieję . M atka  
n ie  m ogła ju ż  n a w e t słyszeć je j w ołan ia.

D ziew czynę o g a rn ę ła  rozpacz, zm ięszana 
z trw o g ą  i w strę tem . P rzep ęd zen ie  nocy 
w  gno ju , w śród ty c h  ob rzyd łych , pokw iku-

dzonego syna Sapiehy, młodego ks. P aw ła ! Ten 
sam Stojałowski ze swoimi „ludźmi" oklaskiwał 
polieyantów lir. Badeniego, któremu stary Sapieha 
gratulował! Chyba stary lis rachuje na zupełną 
głupotę ludzką, że odważa się w swoich pismach 
nakręcać prawdę, że ta aż trzeszczy mu w ręku... 
Najpierw próbowano prosić ks. biskupa We b e r a ,  
aby dopomógł do z a t u s z o w a n i a  s p r a w y .  
Potem proponowano „sąd honorowy", ale jedno 
i drugie było bezskutecznem.

A dalej. Ze strony tego „kapłana" zapyty­
wano się poufnie i dyskretnie, czy w razie gdyby 
tylko socyalnycli demokratów zaskarżył (tj. re- 
dakcyę „Naprzodu"), czy wtedy także Sapieha 
i dr. Ostaszewski powiedzą prawdę przed sądem ? 
Znaczy to, że największy szalbierz spodziewa się 
bezkarności, byle tylko w zamian za to rzucił 
się na socyalistów, jako obrońca istniejącego „po­
rządku". Kochany przyjaciel Stojałowskiego, znany 
oszust D o b i j a ,  pisał nawet do Lwowa, żeby
0 Stojałowskim mi l c z e ć ,  bo tylko socyalna de- 
mokracya zatryumfuje w tej sprawie. Miano na 
to rzec, że przecież żaden polski socyalista z żan­
darmami się nie znosił. Kiedy o Dobi j  i mowa, 
bliskim jest i p. dr. S o k o ł o ws k i ,  najmizerniej- 
niejszy w świecie karyerowicz, który prowadził 
nawet „dobijaną" deputacyę z denuncyacyami na 
socyalistów niedawno do ministra. Ten pan Soko­
łowski, bankrut polityczny, zabawił się w grudniu 
1896 roku w pośrednika między szlachtą a Sto­
jałowskim. Dzisiaj, kiedy sprawa wyszła na jaw 
(patrz „Zeit" z 28 maja b. r.) Sokołowski usi­
łuje się wytłómaczyć w „Reformie" z tego po­
średnictwa. Ale sam Stojałowski, a więc sprytny 
lis, pisze w liście z d a ty : Czaca 10 lutego 1897 
(patrz broszurę: „Ksiądz Stojałowski w świetle 
swoich własnych słów i listów") że domyśla się, 
jakoby z a  S o k o ł o w s k i m  s t a ł  hr .  B a d e n i .
1 rzeczywiście bez woli i wiedzy Badeniego nie 
zrobiłby był Sokołowski ani jednego kroku, bo 
przecież i wyjednanie łaski u ministra Gleispacha 
bez woli i wiedzy Badeniego nie-dałoby się było 
absolutnie uzyskać. P. Sokołowski zasłania się 
więc jakiemiś anonimami nadarmo; był bowiem 
pośrednikiem Badeniego w tej sprawie z pewnością.

Ale najwspanialej przedstawia się „dzienni­
karski sługa" tej całej bandy E h r e n b e r g  wraz 
z swoim organem pomocniczym, wydawanym przez 
przepadłego kandydata ks. Chotkowskiego. Robią 
oni wrażenie chrabąszczów, nakłótycli na szpilkę, 
na której się wiją. Odkąd jezuici i Ehrenberg 
zaczęli śpiewać na patryotyczną nutę, wiedział 
każdy uczciwy człowiek, że ten ich patryotyzm

ją c y c h  i sap iących  zw ierzą t, w ydało  się je j 
czem ś bez g ran ic  stra szn em  i obrzydliw em . 
S ądziła , że w  żaden  sposób n ie  zdoła tu ta j 
żyw a do ra n a  w y trzym ać , że się udusi. 
P o tem  je d n a k  p rzysz ło  je j n a  m yśl coś 
s traszn ie jszego , coś daleko straszn ie jszeg o  : 
że ją  św in ie zjedzą.

W  n ag ły m  poryw ie  bun tu  poczęła  w rz e ­
szczeć n a  ca ły  g łos i b ić p ięściam i w  d rzw i­
czki. W n e t je d n a k  z rozum iała  sw ą bezsil­
ność. Z w yciężona w cisnęła  się w  kącik , 
i łam iąc  ręce, poczęła szlochać żałośn ie, p e ­
w na, że o s ta tn ia  je j g o d z in a  nadejdzie  
lad a  chw ilę.

N araz  za łasko ta ło  ją  coś w  łydkę  p o n i­
żej ko lana , coś c iep łego  i w ilgo tnego . B y ł 
to  ry j św ini, znęconej w on ią  je j ciała. W zdry­
gnąw szy  się, odskoczy ła  w bok i n a d e p ta ła  
n a  d ru g ą  św inię, rozw aloną n a  barłogu , 
k tó ra , p rzebudzona , gn iew nym  kw ikiem  za ­
p ro testo w ała  przeciw ko zak łócan iu  sw ego 
spoczynku. W ów czas m acając w c iem n o ­
ściach rękom a n a  chybił trafił, n a p o tk a ła  
w kącie u tk w io n ą  pom iędzy belkow aniem  
obu śc ianek  żerdkę, n a  k tó re j k u ry  siada ły , 
gd y  chlew ik s ta ł próżno. W skoczy ła  na  n ią  
i usiad ła . U spoko jona cokolw iek, czu jąc 
się tu  bezp ieczniejszą, p o czę ła  m yśleć.

Z pierw szego, n ierozum ującego  p rz e ra ­
żenia, jak iem  ją  p rze ją ł p o stęp ek  m atk i, 
w ydobyw ało  się coraz jaśn ie j poczucie 
doznanej k rzyw dy . C oraz silniej ją t r z y ła  
j ą  zn iew aga, k tó re j n ie  by ła  zdo lną  całko­
wicie pojąć, lecz k tó re j okrucieństw o i ohydę 
odczuw ała tern żyw iej. Cóż u czy n iła  ta k  złe­
go?. . Żę się schodziła z [Paw łem ‘[ z ty m  do-



Sprawozdania inspektorów przemysłowych za rok 1897.
n.

Sprawozdanie inspektora przemysłowego dla 
Galicyi i Bukowiny, p. N a w r a t i l a ,  przedstawia 
się tak samo, jak sprawozdania jego z lat po­
przednich. Zaznaczyć przedewszystkiem wypada 
ze zmian osobistych systemizowanie odrębnego, 
ale zawisłego od inspektoratu lwowskiego, urzędu 
w Czerniowcach. Mianowicie p. Ludwik S m y- 
c z y ń s k i, asystent we Lwowie został przenie­
siony aż do dalszej dyspozycyi do Czerniowiec 
i upoważniony do przedsiębrania czynności samo-  
d z i e l n i e  „w zastępstwie i w imieniu" inspe­
ktora przemysłowego; zakres jego urzędowania 
obejmować ma nie tylko Bukowinę, ale i graniczące 
z Bukowiną galicyjskie powiat}' polityczne. 
W  ten sposób w części przynajmniej usunięto 
przeciążenie inspektoratu lwowskiego; spodzie­
wamy się, że obecny minister handlu, jako czło­
wiek socyalno-politycznie wykształcony nie po­
przestanie na tej połowicznej reformie, lecz 
ustanowi inspektorat osobny dla Galicyi zachodniej. 
Na razie conajmniej dwa samodzielne inspektoraty 
dla samej Galicyi są niezbędne, by umożliwić 
urzędnikom inspektoratu intenzywniejszą pracę.

Inspektor wraz z trzema podwładnymi 
urzędnikami zwiedzili w r. 1897 w 287 dniach 
480 przedsiębiorstw przemysłowych, a 3 rolnicze 
i pośredniczyli przy 6 strejkacli. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym (403 przedsiębiorstw) widzimy 
pewien postęp; dziwna jednak rzecz, że inspe­
ktorowie zdołali w r. 1895 w mniejszej, bo tylko 
wr liczbie 2 zwiedzić więcej (bo 558) przedsię­
biorstw' niż w roku 1897. Inspekcyj niedzielnych 
odbyło się 40, nocnych 14. Szczególnie zwTacał 
inspektor uwagę na kamieniołom}', tartaki, ce- 
gelnie, młyny, piekarnie, browary i gorzelnie. 
W  zwiedzanych lokalach pracowało razem 
17.755 robotników', z tego 3.309 kobiet.

Robotnicy zwracali się do inspektora w' 280 
wypadkach z zażaleniami; doniesień inspektora 
do władz przemysłowych było 106; ale tylko 
na 24 doniesień otrzymał inspektor odpowiedź 
od tychże władz, że usunęły nadużycia.

W arto zanotować, że namiestnictwo we Lwowie 
rozporządzeniem z dnia 6 stycznia 1898 1. 32578 
powołując się na sprawozdanie inspektora prze­
mysłowego za r. 1897 poleciło surowo władzom 
przemysłowym I. instancyi dołożyć wszelkich 
starań, by skreślone w temźe sprawozdaniu i po­
dawane wr doniesieniach inspektora nadużycia 
natychmiast usunięte zostały. Czy to co pomoże?...

Inspektor żali się, jak corocznie, na nędzne 
urządzenie pracowni, szczególnie w drobnym prze­
myśle i na brak porządnych sypialń w kamie­
niołomach, cegielniach, hutach szkła. Szczególnie 
g a r b a r n i e  według opisu inspektora są to nory 
napełnione zgniłymi, zatruwającymi powietrze 
produktami. Cokolwiek polepszyły się stosunki 
w przemyśle tkackim i papierowym. W  mł y n a c h  
nie ma dotychczas schodów ratunkowych na wy­
padek pożaru; p i e k a r n i e  i m a s a r n i e  — to 
ciągle te same brudne, ciemne i nie wentylowane 
jaskinie; w b r o w a r a c h  nie ma porządnych 
podłóg i dla tego tworzą, się kałuże zanieczy­
szczające powietrze; d e s t y l a r n i e  na f t y ,  d r u ­
k a r n i e  itd. są zupełnie niehygienicznie urządzone. 
Posłuchajmy, co pan inspektor mówi o g o r z e l ­
n i a c h ,  w szczególności rolniczych: „Niskie,
ciasne, źle oświetlone, częstokroć w drewnianych,

nadgniłych budowlach pomieszczone, ze względu 
na bezpieczeństwo życia i zdrowia robotników 
pod każdym względem niedostatecznie urządzone 
pracownie — oto zjawiska z rzadkimi wyjątkami 
napotkane". Brakuje najprymitywniejszych urzą­
dzeń zabezpieczających robotników przeciw' pę­
kaniu kotłów', stąd nie dziw, że wypadki śmier­
telnych poparzeń robotników są bardzo częste. 
Na różne podarunki na rzecz szlachciców go­
rzelnianych, na kontyngensy i bonifikacye łatwo 
rządowi znaleść pieniądze, na to musi dostarczyć 
funduszów uboga ludność konsumująca w'ódkę; 
ale, żeby zabezpieczyć życie i zdrowie robotników 
gorzelnianych, na to nie znajdzie odwagi żaden 
rząd austryacki, dopóki nie wyzwoli się z pod 
przewagi szlachciców z Kola polskiego, którzy 
zazdrośnie czuwają, by ani jednego przywileju 
nie utracić.

Z c h o r ó b  z a w o d o w y c h  wspomina inspe­
ktor o jednym wypadku zatrucia fosforem, spo­
wodowanym brakiem liygienicznych urządzeń w fa­
bryce zapałek. Nieszczęśliwy przez 20 tygodni 
otrzymywał zapomogę z kasy chorych, a usiło­
wania inspektorów, by mu przedsiębiorca dał 
przynajmniej jednorazowa odszkodowanie, spotkały 
się z oporem brutalnego wyzyskiwacza, u którego 
ten robotnik przez kilka la t bez przerwy pracował.

W  garbarniach napotkał inspektor wypadki 
zapalenia śledziony i chorób palców', w fabrykach 
mebli wypadki chorób narządów oddechowych
0 wzroku.

Suma nieszczęśliwych wypadków doszłych do 
wiadomości inspektora w r. 1897 wynosi 1084, 
z czego 778 w przedsiębiorstwach podpadających 
pod jego władzę urzędow'ą, 273 na kolejach, 
a 33 w rolnictwie.

Najwięcej bo 531/2°/0 wszystkich wypadków 
(z czego 8 śmiertelnych) przypada na przemysł 
drzewny, a 140 wypadków' (tj. 17‘9°/0) z czego 
11 śmiertelnych na przemysł budowlany. W  tabeli 
podaje inspektor liczbę wypadków' nieszczęśliwych 
w' gorzelniach w sześcioleciu 1890— 1896; wy­
nosi ona razem 161 z czego 48 zakończonych 
śmiercią. Te cyfry dobrze sobie zapamiętamy!

Inspektor wypracował obszerną w' tym kie­
runku instrukcję, którą rozesłał do właścicieli 
gorzelń i do starostw. Żadne, choćby najlepiej 
wystylizowane instrukcyę nie pomogą tu, jak  
dłutro gorzelnicy pozostaną panami wszechwła­
dnymi w sejmie i parlamencie i jak  długo jeden
1 drugi z nich za każdy wypadek zawinionego 
n a ra ż e n ia  robotników' n a  utratę ży cia  i zdrowia 
nie przesiedzi się w więzieniu przez kilka mie­
sięcy. Zresztą cyfry podane przez inspektora co 
do wypadków' w gorzelniach nie przedstawiają 
w'cale dokładnego obrazu; nabędziemy go do­
piero, gdy sobie przypomnimy, że kampania go­
rzelniana trwa tylko przez 5 do 6 miesięcy 
wr roku, że inspektor wspomina tylko o wypad­
kach pociągających za sobą dłuższą niż 4  tygo­
dniową niezdolność do pracy i że co najważniejsza, 
wogóle przedsiębiorcy w Galicyi i Bukowinie nie 
kwapią się z wpisywaniem zatrudnionych u siebie 
robotników w zakładzie ubezpieczeń. „Można 
śmiało twierdzić — powiada inspektor — że 
około 20 procent przemysłowych i rolniczych 
przedsiębiorstw nie jest jeszcze zgłoszonych i że 
podczas każdej podróży kontrolnej, przedsięwziętej 
przez organa zakładu, napotykano niezgłoszone 
przedsiębiorstwa".

jest zwykłem pochlebianiem kołtuństwu, zwykłą 
nikczemną demagogią, zasłaniającą kleiykalny 
szwindel. Ale t e r a z  co począć! Stojałowski robi 
na gwałt „ugodę" z carem i jego s i e p a c z a mi ,  
Ehrenberg pomaga mu i zwalcza zarazem ugodę 
w oczach filistra, a jezuici kręcą się. raz w tę, 
drugi raz w owrą stronę. I to już teraz, a więc 
p r z e d  p r o c e s e m .  A cóż to dopiero będzie, 
gdy oko w oko z ks. Stojałowskim staną socya­
liści przed sądem i kiedy go cały naród niejako 
p u b l i c z n i e  sądzić będzie! Ten wielki strach 
przed krachem paraliżuje klerykałów', którzy 
w najgorszym właśnie czasie k u p i l i  sobie ks. 
Stojałowskiego przeciw socyalistom. Można im 
pogratulować tylko tego kupna i miłego nabytku...

Ale jeszcze jedną uwagę należy zrobić przy 
tej sposobności. Oto nietylko największy „pa- 
tryota" od „narodowych" gnojówek, dr. Danielak 
i inni „głośni" w tromtadracyi mężowie bratają 
się dalej bez żenady z ks. Stojałowskim, ale 
i patryoci z „Koła polskiego" nie zaniedbują od 
czasu do czasu uścisnąć mu dłoń i pogadać z nim 
serdecznie. Już po ogłoszeniu „Dziennika Pol­
skiego" poseł W  i e 1 o w i e j  s k i, wielki oczy­
wiście „patryota", konferował z Stojałowskim 
w parlamencie. Toż samo można o innych jego 
kolegach powiedzieć. Nie liczymy tu oczywiście 
takiego C e n y  (obitego niedawno w swrnim wła­
snym okręgu), Szajera itp. „parlamentarzystów".

„Kom itet ce n tra ln y", ta  szchlachecka insty- 
tucya dla „robienia" wyborów', uważa się za 
powmłanego obrońcę narodowych interesów i w imię 
„narodowej solidarności" nie cofa się przed żadnym 
gwałtem ani szwindlem, jeśli idzie o zwalczenie 
opozycyjnego kandydata. Robi się to naturalnie 
pod płaszczykiem patryotyzmu, aby nie dopuścić 
do wyboru „wroga polskości" i t. d. „Patryotyzm" 
pp. Dzieduszyckich, Męcińskich i spółki, którzy 
ten komitet stanowią, widać na pstrym koniu 
jeździ, skoro p r z e c i w ' k o  k a n d y d a t u r z e  dra 
L e w i c k i e g o ,  t e g o  p a c h o ł k a  S t o j a ł o ­
w s k i e g o ,  ni e  p o s t a w i l i  „ n a r o d o w e g o "  
k a n d y d a t a .  Tak samo przeciwko kandydaturze 
samego Stojałowskiego w swoim czasie „komitet 
centralny" nie postawił swojego kandydata, mimo 
że już wówczas Stojałowski dostatecznie dał się 
poznać jako moska l of i l .  Teraz jednak, 
gdy wyszły na jaw k o n s z a c h t y  S t o j a ł o ­
w s k i e g o  z r o s y j s k i m i  ż a n d a r ma mi ,  wcałej 
pełni zajaśniała zgnilizna moralna tych szlach­
ciców, którzy udzielają poparcia kandydatowi 
Stojałowskiego. Stojałowski osobiście przyjechał 
do Lwowa w dniu posiedzenia „komitetu cen­
tralnego", aby z bracią szlachtą ubić interes...

Poparcie ze strony szlachty, jakiego doznaje 
Stojałowski, jest wprost czynne. Stojałowski 
z Lewickim jeździł do osławionego kacyka do- 
bromilskiego T y s z k o  w s k i e g o  dla zaskarbienia 
sobie jego względów.

„Patryotyczna" szlachta gorliwie dopomaga 
moskalofiskiemu kandydatowi Lewickiemu do 
zdobycia mandatu. Gdzie wchodzi w grę interes, 
tam dla tych potomków Targowicy ustaje ojczy­
zna i patryotyzm. Stojałowski i jego ludzie 
przedstawiają obecnie znakomite narzędzie dla 
zwalczania klasowego ruchu chłopskiego i dla­
tego forytuje się ich nawet za cenę — zdrady 
narodowej....

Zaprawdę, „zgniliznamoralna" rządzącej w'kraju 
kliki przeszła najśmielsze nawret oczekiwania!

b ry m  i ślicznym  chłopcem , k tó ry  ca łow ał ją  
i p ieścił, n azy w ając  najczu le j, podczas k iedy  
m a tk a  w  dom u p o sz tu rk iw a ła  j ą  ty lko , p rz e ­
k lin a ła  od ra n a  do n ocy  i lży ła? ... T o  p rz e ­
cież n ie  je s t  n ic  złego. W szy s tk ie  dziew ­
czę ta  m a ją  n arzeczo n y ch  i kochanków . 
M a ją  ich  n a w e t m ężatk i. T e  o s ta tn ie  źle 
rob ią , p o w in n y  p ilnow ać  m ężów . A le dziew ­
czyna? ... C zyż m a u c iekać  od tego , k tó ry  
do n iej w y c iąg a  ręce  z słonecznym  uśm ie­
chem  m iłości i do k tó reg o  rw ie  się je j  serce?...

W sp o m n ia ła  te raz  ca łą  rozkosz, ca łą  
b ezg ran iczn ą  słodycz schadzek  z P aw łem  
w  g ąszczach  krzew ów  n a d  rzeką , w śród  
b u jn y c h  traw , u b arw io n y ch  po lnem i k w ia­
tam i, gdzie  p a c h ły  zioła, k o ły sa ły  się z ło­
ciste  badyle, w oda szeleściła  po ły sk u jąc  
ja k  sreb ro , p ta k  sk rzyd łem  łop o ta ł, g dzie  
ty lko  m o ty l u k azy w a ł się czasem  n ad  ich 
g łow am i, z jad a jącem i sobie w zajem  ro zk o ­
ch an e  u sta , albo b ro d a ty  łebek  kozy, żu ­
jące j w  w ąskim  p yszczku  m łode liście, za j­
rz a ł  c iekaw em i oczym a, co rob ią , od s tro n y  
ścieżki i cofał się d y sk re tn ie  ? D laczego 
u c iek a ła  tam  z dom u ta k  chę tn ie  ?... Bo je j 
w  n im  by ło  źle, a  ta m  by ło  ta k  dobrze!...

P ra g n ę ła  te ra z  uciec gdzieś n a  zaw sze. 
Ż a łow ała , że n ie  u czy n iła  teg o  daw no. Z n ie ­
n a w id z iła  m atk ę  za  je j  srogość, za  je j zu ­
p e łn y , n ie p o ję ty  b rak  serca, za  to  n ieu s tan n e  
p iek ło , k łó tn i i bójek, jak iem  by ło  od d a ­
w n a  je j pożycie z m atką .

W tem  usły sza ła  dz iw ny  g łos — pisk , 
ro b ią c y  w rażen ie  m uzyki.

B y ła  to  w rzeczy  sam ej m uzyka. S ą ­
s iad  z d ru g ie j s tro n y  dom u, o rg a n is ta  K u ­

ku łka , w y g ry w ał księżycow i w ieczo rną  se­
re n a d ę  na  k larnecie . S ta ry  hu lak a  co w ie­
czór, skoro zw ierzę ta  i ludzie pośp ili się, 
o b raża ł u roczystość  nocy bu lgo tem  swego 
in s tru m en tu , n a  k tó ry m  z n iesłabnącem  za­
m iłow aniem  kaleczy ł zaw sze tę  sam ą po 
ty siąc  razy  m elodyę ja k ie jś  sen ty m en ta ln e j 
p iosnk i, n a  k tó re j odgłos, ja k  n a  d an y  sy ­
g n a ł, z łaz iły  się do jeg o  dom u b łądzące  za 
zarobk iem  hu lta jk i.

Zosia te raz  dopiero p rzy p o m n ia ła  sobie, 
że chlew ik m a okienko, o tw ór w ielkości 
d łon i w  śc ian ie  v i s - a - v i s  K u k u łk i. Z b li­
ży ła  tw a rz  do o tw oru  i w y jrza ła . R o zw arte  
okno o rg a n is ty  ob lane  by ło  p e łnem  św ia­
tłem  księżyca, n a  oknie siedział w  spodn iach  
i w  kam izelce z nogam i w yw ieszonem i n a  
zew n ą trz  K u k u łk a  i n ad y m ając  p o tw orn ie  
policzki, d ręczy ł i ra n ił bez litości cza ro ­
dzie jską  ciszę, za leg a jącą  pow ietrze , fa łszy ­
w ie w yciąganem i w ysokiem i n u ta m i re frenu .

K u k u łk a  um izgał się do niej od daw na, 
ja k  z re sz tą  do każdej kobiety . M ru g a ł n a  
n ią  i zaczep ia ł j ą  w ypróbow anem i dw uzna- 
czn ikam i, s tro jąc  p rzy tem  m in y  zakocha­
n ego  sa ty ra . W iedzia ł w praw dzie , że Zośka 
je s t  kąsk iem  n ie  n a  jeg o  s ta re  zęby, ale 
rach o w ał n a  sposobność! D la tego  też  p ro ­
teg o w a ł po troszę je j m iłostkę z P aw łem , 
w iedząc z dośw iadczenia, że p ie rw szy  ko­
chanek  to ru je  drogę następnym .

A  g d y b y  go zaw ołać —  p o m y śla ła  —  
w y p u śc iłby  ją !

L ecz  by ła  naga .
B rrr... z aczy n a ła  to  czuć coraz żyw iej. 

R o b iło  się chłodno. L ekk ie  i zim ne skrzydło

d reszczu  m usnęło  p a rę  razy  jej ciało n ie ­
mile.

M imo obaw y i w stydu , k tó re  j ą  w strzy ­
m y w a ły  — lęk a jąc  się, ab y  K u k u łk a  n ie  
p rz e s ta ł w reszcie  g ra ć  i n ie  zn ik n ą ł — 
zaw o ła ła  n a ń  po nazw isku .

W y ją ł koniec k la rn e tu  z pod w ąsów  
i ob e jrza ł się zdziw iony . P o w tó rzy ła  w ołanie.

— K to  ta m ?  —  odezw ał się, n ie  m o­
g ą c  się zo ryen tow ać, skąd  i czyj g łos słyszy.

—  To ja , Zośka....
P o ru sz y ł się i z su n ą ł w  tra w ę  z okna.
—  P a n n a  Zosia?... a gdzie p an iu sia  je s t?
— T u ta j.... w  chlew ku....
— W  chlew ku?... o ty m  czas ie?  A  co 

ta m  p a n n a  Z osia rob i? ....
— M am a m ię tu  zam kła.
—  M am a?!.... W iecie  lu d z ie !.... A  to  

n a  co?....
— Z a karę.
— P ew nie  za  P aw ła  ?
— A  za P aw ła.
—  W iecie  ludzie!....
— W yp u śc i m nie p an  stąd  ?.... Mój pan ie  

K u k u łk a  !....
P ło t zatrzeszczał, da ł się słyszeć chrobo t 

sp ieszn ie  w yjm ow anego  ko łka  i d rzw i się 
u  chy liły , ro zw arte  ręk ą  kochliw ego o rg an isty .

— Czem uż p an n a  Z osia n ie  w ychodzi ? — 
szep n ą ł po chw ilce czekania.

— N ie m ogę p rz y  panie .... N iech p an  
odejdzie....

—  D laczego?
— N ie je s tem  u b ran a .
— P h i ! W ielkie rzeczy.... N o c ! to  nie 

będzie w idać....



Zatrudnionych wbrew ustawie dzieci obojga 
płci między r. 10 a 12 napotkał inspektor 9 ; 
dalej kilka wypadków zatrudnienia dzieci niżej 
14 lat w fabrykach, młodocianych robotników 
i kobiet w porze nocnej w’brewr przepisom ustawy 
przemysłowej. (Dokończenie nastąpi).

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi w Austryi.
Na podstawie uchwały odbytego w7 przesz­

łym roku w Wiedniu kongresu austryackiej partyi 
socyalno-demokratycznej stanowi socyalna demo- 
kracya każdej narodowości, zamieszkałej w pań­
stwie austryackiem, osobną organizacyę polityczną 
i odbywa osobne kongresy. Wspólny kongres 
austyackiej partyi socyalno-demokratycznej wszyst­
kich narodowości odbyw7a się co dwra lata i za­
łatwia sprawy dotyczące całej partyi i jej pro­
gramu. Spraw7y obchodzące tylko socyalistów7 jednej 
narodowości załatwiają sobie oni sami na swoim 
osobnym kongj-esie. Polscy i czescy socyaliści już 
oddawna takie kongresy odbywali. Niemiecka zaś 
socyalna demokracya w Austryi odbyła dopiero 
w tym roku po raz pierw7szy swój osobny kongres. 
Obrady i uchwały tej bratniej organizacyi mają 
jednak i dla nas znaczenie, dlatego streścimy je 
tu  pokrótce.

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi 
w7 Austryi odbył się w7 dniach od 29 maja do 
1 czerwca br. w7 L i n c u, głównem mieście Gór­
nej Austryi. Kraj ten jest od wieków7 siedzibą 
najczarniejszego klerykalizmu, z Lincu wyszedł 
wniosek o zaprowadzenie szkół wyznaniowych, bo 
Linc jest głównem gniazdem partyi Ebenhocha. 
Ale i w tej twierdzy klerykalizmu zrobiła so­
cyalna demokracya stanowczy wyłom. Lud pra­
cujący miasta Lincu wyzwolił się już z więzów7 
ciemnoty i przy wyborach z Y. kuryi uzyskali 
w Lincu większość socyalni demokraci. Pow7oli 
zaczyna socyalna demokracya robić postępy 
także i w innych miastach, a nawet i po wsiach 
Górnej Austyi.

Sprawozdanie przedłożone kongresowi przez 
zarząd niemieckiej partyi socyalno-demokratycznej 
w7 Austryi przedstawia działalność partyi w7 ubie­
głym roku i stanowisko, jakie partya zajęła w7obec 
najw7ażniejszych kwestyj politycznych; w7 dalszym 
ciągu stwierdza ono ciągły i szybki wzrost partyi. 
Sekretaryat partyi otrzymał od 1 maja 1897 
do 1 maja 1898 r. 1224 listów7, a wysłał 1317, 
obesłał referentami 159 zgromadzeń ludowych. 
Wogóle odbyła partya 1583 zgromadzeń ludo­
wych, 868 zgromadzeń stowarzyszeń, 1317 zgro- 
dzeń poufnych, 75 konferencyj powiatowych i 7 
konferencyj okręgowych. Niemiecka polityczna 
prasa partyjna w7 Austryi liczy 21 pism, któ­
rych nakład wynosi razem 125.000 egzemplarzy 
jednego numeru. Centralne fundusze partyjne 
przedstawiają ogólny dochód 11.767 złr., roz­
chód 10.105 złr.

Przewodniczył na kongresie tow7. P  o p p. 
Obecnych było 126 delegatów. Imieniem czeskiej 
socyalnej demokracyi wyraził kongresowi soli­
darność tow. K r a p k a ;  od komitetu wykonaw­
czego polskiej socyalnej demokracyi nadszedł te­
legram gratulacyjny.

Nad s p r a w o z d a n i e m  wywiązała się dy- 
skusya, poczem na wniosek komisyi kontrolują­
cej uchwalono zarządowi partyjnemu absulo- 
toryum.

O t a k t y c e  p a r t y j n e j  referow7ał tow. dr. 
Ad l e r ,  który wykazał, że socyalna demokracya 
w wirze w7alk narodowościowych nie poszła na 
lep burżuazyjnycli stronnictw7 i nie odstąpiła nigdy 
od ściśle proletaryuszowskiej i międzynarodowej 
polityki. Referent stanowczo sprzeciwia się wnio­
sków7! towarzyszów karlsbadzkich, domagającemu 
się ostrzejszego zwalczania niemieckich narodow­
ców7. Partya zwralcza ich, ale nie może ich na­
padać z tyłu, gdy walczą z reakcyą; z chwilą, 
gdy zmienią front, wtedy partya socyalno-demo- 
kratyczna uderzy na nich z całą siłą. Mowa koń­
czy słowy:

Gorąca w alka chwilowo usta ła , ale nie ufajcie po­
kojowi. Hr. Thun nie wie, czego chce, i w łaśnie z tego 
powodu może się zaplątać. Rozw iązanie rady gm innej 
m iasta  Gracu może wywołać ciężkie zaw ikłania po­
lityczne. I  Badeni. gdy zaczynał, nie wiedział, że skoń­
czy na po lic ji w7 parlam encie. Jeżeli potrw7a względny 
spokój, będziemy dalej budow7ać naszą o rg an izacy ę ; 
jeżeli jednak  znowu rozogni się walka, będziem y na 
placu boju. .

Referent stawia rezolucyę, pochwalającą tak­
tykę i stanowisko zarządu partyjnego, związku 
posłów socj7alno-demokratycznych i centralnego 
organu partyjnego.

O d z i a ł a l n o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j  
związku posłów7 socyalno-demokratycznych refe­
rował poseł tow. R i e g e r .  Nad obu tymi refe­
ratami wywiązała się dłuższa (tyskusya, poczem 
kongres uchwalił cały szereg wniosków7, między 
nimi rezolucyę tow. dra Adlera, a odrzucił wnio- 
sek karlsbadzki.

W  drugim dniu obrad rozważał kongres dwie 
specyalne sprawy taktyczne: stanowisko partyi 
socyalno-demokratycznej wobec ruchu c h r z e -  
ści j  a ń s k o - s o c y a l n e g o  i n i e mi e c ko- na r o -  
dowego.  O pierwszej z tycli kwestyj referował 
tow. P e r n e r s t o  r f e r , który wykazał różnicę 
między uczciwym chrześcijańskim socyalizmem, 
jaki widzimy w Belgii i Szwajcaryi, a szwindlem 
antysemickim, który się rozpanoszył wr Austryi, 
a który jest tylko płaszczykiem klerykalizmu i 
reakcyi w jaknajwstrętniejszym rodzaju. Referent 
radzi zwalczać antysemitów7 zapomocą wykazy­
wania, że są oni właśnie wrogami ewangelii. 
Z dyskusyi nad tym punktem podnieść należy 
przemówienie tow. F i l z e r a ,  chłopa z Tyrolu, 
który ostro wystąpił przeciwko katolickiemu stron­
nictwu ludowemu. Uclwalono rezolucyę tow7. Per- 
nerstorfera, wzywającą do jaknajenergiczniejszego 
zwalczania partyi chrześcijańsko-społecznej.

O ruchu niemiecko-narodowym referował tow. 
S e l i g e r  z Cieplic, który uzasadniał rezolucyę, 
zalecającą stanowcze występowanie przeciwko na­
rodowym stronnictwom niemieckim. W  dyskusyi 
ujawniły się dwa kierunki. Tow7. P e r n e r s t o r -  
f er  i dr. E l l e n b o g e u  radzili w7 walce z naro­
dowcami niemieckimi stawać na ich własnero 
stanowisku i wykazywać, że solidarność niemiecka 
jest szwindlem, bo jestto solidarność niemieckich 
wyzyskiwaczy wykluczająca robotników, a jedy­
nie socyalna demokracya jest prawdziwie naro­
dową, kulturną partyą. Przeciwko temu wystąpili 
tow. S c l i u h me i e r  i referent, domagając się, 
aby niemieckicli narodowców zwalczać z czysto 
klasowego, robotniczego i międzynarodowego sta­
nowiska. Poseł tow7. Re s e l  zaprzeczył pogłosce 
dziennikarskiej, jakoby socyalni demokraci zer­
wali sojusz z niemieckimi narodowcami, bo t a k i  
s o j u s z  n i g d y  n i e  i s t n i a ł .  Kongres uchwalił 
rezolucyę referenta.

We w7torek odbył kongres posiedzenie poufne, 
na którem załatwiono finansowe kwestye partyjne 
i jeduę sprawę osobistą. Nadto wybrał kongres 
nowy z a r z ą d  p a r t y j n y ,  do którego w7eszli: 
k o mi t e t  w y k o n a w c z y :  tow. dr. Adler, Popp, 
Pernerstorfer, Schuhmeier, dr. Elienbogen, Ska- 
ret, Rieger i Beer; k o n t r o l a :  tow. Ausobsky 
i Smitka z Wiednia, Prahauser z Salcburgu, 
Schmidt z Karmowa, dr. Czech z Berna, Muller 
z Gracu, Schiller z Liberca i Seliger z Cieplic.

W ostatnim dniu obrad, we środę, referował 
tow. S c h u h m e i e r  o organizacyi partyjnej. 
Uchwalono wprowadzić podatek partyjny 1 ct. 
miesięcznie od każdego towarzysza; przeprowa­
dzenie tej uchwały polecono zarządowa party j­
nemu. Dalej polecono zarządowi partyjnemu utwo­
rzyć komisyę dla zbadania sprawy organizacyi 
chłopskiej.

O o c h r o n i e  r o b o t n i c z e j  i p r z e m y ś l e  
d o mo wy m referował tow. dr. Adl er .  Uchwa­
lono zw7ołać konferencyę wszystkich zawodów 
przemysłu domowego dla wypracowania projektu 
ustawy regulującej pracę domową.

P unkt: p r a s a  p a r  t y j  n a referował tow. 
Popp .  Kongres powziął uchwałę (podobną jak 
ostatni kongres lwowski dla Galicyi i Śląska), 
że nowych pism partyjnych nie wolno zakładać 
bez zgody zarządu partyjnego.

Około północy7 zamknął kongres przeWodni- 
czący tow. P o p p  krótką przemową, w której 
wskazał na to, że wobec trudnej sytuacyi poli­
tycznej socyalna demokracya powinna być na 
w7szystko przygotowaną.

Czterodniowe obrady7 kongresu wykazały7, że 
niemiecka socyalna demokracym w7 Austryi nie- 
tylko rozszerzyła się w7 ostatnim roku, ale że i 
pogłębiła się znacznie. Najtrudniejsze kwestye 
taktyki i organizacyi dyskutowano rzeczow7o i 
z ogromnem zrozumieniem. Każdy musi przyznać, 
że socyalna demokracya dorosła do swrego zadania.

A n k ie ta  r o b o tn ic z a .
(Posiedzenie z dnia 24 m aja. B adany zaw ód: murarze).

Robotnicy m urarscy dzielą się na  Tnurarzy i wy- 
praw iaczy frontów . Pierw7si m urują, drudzy w ykończają. 
Robota tych  drugich tru d n ie jszą  je s t  z zew nętrza, gdyż 
trzeba j ą  wykonywać stojąc na  drabinach. Samo bu­
dowanie odbyw7a się przy pomocy rusztow ania, które 
rzadko kiedy postaw ionem  je s t  solidnie i k tórego urząd  
m iejski nie kontroluje. U żywają też na ten  cel słabych 
zetlałycli desek, nie spojonych często ze sobą i z tego  
powodu w ypadki są częste. Przyczyną bywa tu  pośpiech 
w robocie, n ieuw aga podm ajstrzego, k tó ry  niechętnie 
patrzy , gdy m urarz czas zużyw7a na zbijanie desek. 
M ajster zaś czy budowniczy zaspakaja  swoje sumienie 
ogólnem pytaniem , czy w7szystko je s t  w  porządku, 
nie kontrolując, o ile dawane mu odpowiedzi są p ra ­
wdziwe. P rzy  robocie na  dachu robotnicy w iążą się, 
pracując n a  rusztow aniu  sami uw ażać muszą, aby się 
deski nie zaw aliły  i aby nieostrożny krok nie p rzy ­
prawa! ich o kalectw7o lub u tra tę  życia.

Robota m urarska zaczyna się z wiosną, skoro po­
goda je s t  odpowiednią od początku m arca i trw a  do 
połowy listopada. Z reg u ły  tedy robotnik  m urarski 
je s t bez zajęcia 3 '/2 a naw et 4 miesiące, ale  n aw et 
w7 sezonie część m urarzy  pozostaje bez pracy. Podczas 
zim y żyć trzeba z oszczędzonych w7 lecie pieniędzy, 
o ile te  w ogóle są. Dobry robotnik m u ra rsk i, kaw7aler 
m ieszkający przy rodzicach, a  w ięc w7 w7yjątkow o ko­
rzystnych w arunkach, zaoszczędzić m ógł koło 4 złr. 
tygodniowo. Żonaty, n aw et gdy żona pracuje, nie 
oszczędzi więcej ja k  2 złr., najczęściej jed n ak  nie 
oszczędza wcale. Jeden z badanych ekspertów  opowia­
dał, że w7 zim ie w ynajdyw ał sobie różnorodne zajęc ia : 
a w7ięc pracow ał przy zg artyw an iu  śniegu, sprzedaw ał 
choinki przed św iętam i Bożego Narodzenia, a  n aw et

— W łaśn ie  że będzie....
—  Cóż p a n n a  Zosia m a n a  sobie ?
— Nic.
—  J a k t o : „ni c“ ?
—  A no nic.
—  C ałk iem  n ic ?
— C ałkiem .
— N ie m oże być  !!
— J a k  bozię kocham .
— W iecie lu d z ie !.... A  to  jak im  spo­

sobem  ?
—  M am a m nie ta k  zagnała .
— N ie m oże byó!
—  J a k  bozię kocham .
— W iecie ludzie!!....
U m ilk ł n a  pó ł zdum iony, n a  pó ł u r a ­

dow any  p rz y g o d ą  dziew czyny, a nade- 
w szystko  je j neg liżem , k tó ry  w  w ysokim  
s to p n iu  p o b u d za ł jeg o  im ag inacyę  a r ty s ty  
i D onżuana.

—  K ied y  ta k  —  rzek ł po chw ili — to  
ja .... to  ja .... odejdę.... pó jdę  do siebie, nie 
będę p a trz a ł, ja k  p a n n a  Zosia do dom u 
w róci....

R ów nocześn ie  szukał naokó ł oczym a 
u k ry c ia , z k tó rego  b y  j ą  m ógł ile m ożności 
ja k  n a jd o k ład n ie j w idzieć, n iezm iern ie  u c ie ­
szony  czek a jącą  go ucztą .

L ecz  Z osia  o d rz e k ła :
—  J a  ta k  n ie  chcę.
— A  ja k  p an iu sia  chce?
—  J a  n ie  m ogę, n ie  pó jdę do naszego 

dom u....
—  T y lk o  g d z ie?
—  G dziebądź, ab y  n ie  tam .
—  N ie  m ająca  n a  sobie n i t e c z k i? ! . . .

A  dokądże p a n n a  Zosia po n o cy  pójdzie 
w tak iem  ub ran iu? ...,

M iała  n a  u stach  p ropozycyę, w ah a ła  się 
je d n a k  w yrzec ją , n iepew na, co usłyszy .

P o  chw ilce dop iero  zdo ła ła  w y b e łk o tać :
—  M usi m uie p a n  K u k u łk a  w ziąć do 

siebie.
—  Do sieb ie?!... —  w yrzek ł o słup ia ły  

w obec żądan ia , p rzechodzącego  najśm ielsze 
je g o  sny.

— N ie ża rtu je  p a n n a  Z osia?
—  C obym  m ia ła  żartow ać.
— W iecie ludzie...
—  P rzy sięg łam  sobie, że w ięcej do do­

m u n ie  w rócę. C iąg łe k ije  i w yzw iska.... 
J u ż  m am  tego  za  dużo. N igdzie m i gorzej 
n ie  będzie... U cieknę. J a k  m nie p a n  K u ­
k u łka  do siebie n ie  w eźm ie, to  polecę, ja k  
jestem , do rzek i i u to p ię  się.

—  A leż w ezm ę! w ezm ę!... Je szczeb y m  
też  nie m ia ł w ziąć, ja , co p an n ę  Zosię ta k  
lubię....

— Idźże  pan , ty lk o  prędko, i p rz y n ie ś  
mi swój płaszcz, te n  d ługi....

—  Z araz  p rz y n io sę  — zap ew n ia ł ochoczo, 
w  d rg aw k ach  lekkiej, rozkosznej feb ry , ja k ą  
stw arza  w ielka, b o jąca  się zaw odu, radość.

— A le p a n n a  Zosia zostan ie  u  m nie do 
ju tr a ?  bo g d y b y  ta k  ludzie  u jrzeli...

— R ozum ie się, że zostanę... M usi mi 
p a n  p rzecie  dać ja k ie  ub ran ie? ..

—  D am .... dam .... p o s ta ram  się....
— I  na jm ie  m i p a n  okazyę, żebym  

m ogła  dojechać do kolei?...
— D obrze, najm ę....
— I  n a  kolej m i p a n  pożyczy?....

— Pożyczę, czem u nie.
— N o to  p a n  idź już ; bo m i z im n o .
— Lecę....
—  Cicho! żeby  b u rek  n ie  zaszczekał.
B u rek  b y ł daleko w polach, od czego

dz iu ry  w  p łocie.
K u k u łk a  p o rw ał się ku  dom ow i co p rę ­

d z e j—ale w rócił. — P rzezo rn o ść  n ak azy w ała  
zam knąć  Zosię n ap o w ró t A  n u żb y  się ro z­
myśliła" i zam iast czek ać  w yślizg n ę ła  
się do siebie?... T ak ie j ry b k i n ie  na leży  
w ypuszczać z sieci !...

L ecz  zapodzia ł m u się gd z ieś  kołek. 
W  b rak u  jego , p o rw an y  sp raw ą , p rz e tk n ą ł 
skubel u  d rzw iczek  śp iczas ty m  m unsztuk iem  
k la rn e tu  i zn ik ł.

W  pó ł m in u ty  p rze laz ł p ło t pow tórn ie , 
z płaszczem  n a  ręce, o tw o rzy ł chlew ek, 
podał p łaszcz  do w n ę trza , skąd p raw ie  za ­
raz  w y su n ę ła  się o tu lo n a  w eń  szczelnie 
postać . P o d p ie ra ją c  ją  trosk liw ie, pom ógł 
je j p rzeb y ć  p ło t, n ad  k tó ry m  b ły sn ę ła  b ia ła  
k rą g ła  ły d k a  d z iew czy n y  i zn ik li w c ie ­
n iach  dom u, śc ig an i m elancho lijnym  u śm ie ­
chem  tłu s te j roz lan e j tw a rz y  księżyca.

W  drzw iach  chlew ka, zostaw io n y ch  
o tw orem  w  pośpiechu , u k aza ł się różow y 
ry j i za recho ta ł, w ęsząc. P o  chw ili w y su n ą ł 
się łeb  o m ałych  ślep k ach  i uszach  obw i­
słych , dalej b rzu ch  p ę k a ty  ja k  iasa , za n im  
d ru g i i obie św in ie  w y to c z y ły  się zw olna 
n a  podw órko , p rz e b y ły  je  w olnym  krokiem  
i u to n ę ły  w  ogrodzie  w arzyw nym . Ja k ż e  
ta m  pach ło  n a  g rząd k ach  !....

a. P. d. J.



niekiedy w ystępow ał w tea trze  jako  s ta ty s ta , biorąc 
30 ct. za  wieczór. Oprócz robotników  m urarskich p ra ­
cują n a  budowie chłopcy od 12. 13 lub 14 roku, i ko­
bieca pomoc. K obiety noszą wapno szaflikami, po dwie 
zaczynając od fundam entów  na w szystkie p ię tra  domu 
i podają m urarzom  w szystko, czego im potrzeba (a  więc 
cement, kielnie, w ap n o ); płaca ich wynosi 40—50 ct. 
dziennie. Chłopcy z początku noszą wapno, gaszą  je  
i przerabiają, podają i noszą cegły, co trw a  rok lub 
dwa. Za noszenie w apna płaca je s t  tak a  sama, jak  
u  kobiet, za cegły dosta ją  60 ct. dziennie. Potem  sam 
chłopiec chw yta się roboty innej, przy czem zależnie 
od uzdolnienia płacą mu 70 do 80 ct., na  d rug i rok 
dochodzi do 90 ct., potem  pobiera 1 złr. a  wreszcie 
wychodzi na m urarza. W yzw alanie się je s t  u m urarzy 
wyjątkiem . W K rakow ie znajduje się najw yżej 40 
wyzwolonych, inni uw ażają  to  za zbyteczny w ydatek 
i niepotrzebną formalność, bo przy robocie n ik t nie 
py ta  o to , czy je s t  czeladnikiem, a  w ybierając bierze 
tańszego. Pośrednictw a w pracy niema, o robocie do­
w iadują  się jedn i przez drugich, znając się między 
sobą. M ajstrow ie i podm ajstrzy w ytw arzają  się z po­
między m urarzy. Eksperci k ładą  nacisk, że w arunkiem  
do tak iego  aw ansu było n ietylko uzdolnienie, co um ie­
jętność  pozyskania sobie łask i przełożonych. W szyscy 
skarżą  się n a  t .  zw. lizunów, k tó rzy  przyw łaszczają 
sobie najlepszy zarobek. Dziś w arunkiem  dla pozyskania 
godności m ajsterskiej byw a ukończenie szkół i św ia­
dectwo ze szkoły dopełniającej.

P łaca m ajstra  wynosi 15 złr. tygodniow o lub 3 
złr. dziennie, przyczem św ięta się odtrąca. P łaca  ro ­
bo tn ika  m urarskiego nie rów ną je s t  w czasie sezonu. 
Zaczyna się zw ykle od 1 z łr. (w  m arcu) w kw ietn iu  
wynosi 1.30— 1.35 dziennie, w m aju 1.40— 1.50 i t. d. 
Najwyższy zarobek dzienny płacony je s t zwykle od 
połowy czerwca do sierpnia, poczem znów maleje, spa­
dają aż do 1 złr. Pracując na lon nie m ożna jednak 
zarobić więcej ja k  2 złr., k tó re  pobiera dobry robotnik, 
n a  budowach gdzie mniej w yzyskują. Czas pracy trw a  
powszechnie 10 g., byw a jednak, że pracują aż do 11 
godzin. P raca  przy św ietle, ani w niedzielę w K rako­
wie się nie zdarza . P rzy  płacy akordowej, o ile w a­
runk i złożą‘się korzystnie, zarobić m ożna więcej. N aj­
częściej jednak  budowniczy um aw ia się ryczałtem  z m aj­
s tre m .' ten  pojedyncze roboty oddaje podm ajstrzym, 
p łatnym  od m etra, ci zaś robotnikom  płacą dniówkę. 
Robotnik niem a kontroli nad tem . co pobierają zw ierz­
chnicy i wyzyskiwanym  jest przez dwóch pośredników. 
W  rzadkich wypadkach robotnicy zgodnie przyjm ują 
akordow ą robotę i dzielą się potem  rarobkiem . Re­
g u łą  je s t, że m urarze ubezpieczeni zostają  w kasie 
chorych.

W iadom ości niniejsze oparte  są na  zeznaniach czte­
rech ex p ertó w : Jeden  la t  37 i żonaty, trzech nieżona­
tych w w ieku la t  25—26.

Ruch robotniczy.
Kraków. W e w torek 7 bm. odbyło się poufne 

zgrom adzenie m alarzy w spraw ie z a ta rg u  wybuchłego 
m iędzy robotnikam i a pracodawcami.!. M ajstrowie m a­
larscy postanow ili w sposób samowolny i podstępny 
złam ać ugodę, zaw artą  z robotnikam i zeszłego r o k u : 
dzień roboczy przedłużyć z 9 n a  11 godzin ; prócz tego 
uchw ali pomiędzy sobą zaprow adzić „czarną księgę11, 
do której by w pisyw ali zachowanie się i pobieraną płacę 
robotników ; uchw ała ta  ma oczywiście na  celu szyka­
now anie i gnębienie robotników , a  w dalszym  ciągu 
pozbawienie ich w szelkiej możności obrony przed maj- 
sterskim  wyzyskiem. Z agajając  zgrom adzenie, odczytał 
tow. G ę b a la  lis t m ajstrów  przesłany na  jego ręce, 
tudzież tajem ny okólnik, wzywający pracodawców do 
przedłużania dnia roboczego i ostrego obchodzenia się 
z ro b o tn ik am i; oba te  pism a przyjęli zgrom adzeni 
oznakam i oburzenia i pogardy. Potem  zabra ł głos tow. 
K a c z a n o w s k i  i  napiętnow aw szy pełne obłudy postę- 
w anie m ajstrów  omówił stosunek cechu do organizacyi 
zawodowej, k tó ra  j e d y n i e  jako  socyalno-demokratyczna 
potrafi polepszyć by t robotnika. Po przemówieniach 
jeszcze k ilku  tow arzyszów  zapadła jednogłośnie uchwała, 
wzyw ająca w szystkich robotników m alarskich do ener­
gicznej w alk i przeciwko zakusom  ze strony m ajstrów .

Lwów. S t r e j k  l w o w s k i c h  k a f l a r z y  t r w a  d a  
l e j .  S trejkuje 160 towarzyszów’. W śród strejkujących 
panuje wzorowa solidarność, nie znalazł się an i jeden 
robotnik, k tó ryby  złam ał strejk . Jeden fabylcant, Gold- 
stern , zgodził się na w arunki podane przez robotn i­
ków. więc u niego rozpoczęła się praca. R eszta  przed­
siębiorców odrzuca żądania robotników . T o w a r z y ­
sz e ! N i e c h a j  ż a d e n  k a f l a r z  n i e  p r z y j e ż d ż a  do 
L w o w a  n a  r o b o tę .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W  niedzielę 5 bm. m iało się odbyć pu­

bliczne zgrom adzenie robotników  c e g l a r s k i c h .  Gdy 
jednak  policya tego zgrom adzenia zakazała, odbyło 
się bardzo liczne zgrom adzenie poufne pod przewod­
nictw em  tow . D u t k i e w ic z a .  O położeniu robotników  
i o drożyźnie referow ał tow. M is io łe k ,  a o znacze­
n iu  organizacyi tow . dr. M a re k . Uchwalono rozw inąć 
energiczną ag itacyę za przestrzeganiem  ugody strej- 
kowej, k tó rą  fabrykanci zaczynają łam ać.

Podgórze. W  niedzielę dnia 5 b. m. odbyło się 
w „Sile11 podgórskiej, poufne zgrom adzenie robotni­
ków budowlanych i z kam ieniołom ów ; tow . K a c z a ­
n o w s k i  m ówił o organizacyi zawodowej.

Podgórze. W  poniedziałek dnia 6 b. m. odbyło się 
tu  poufne zgrom adzenie kaflarzy. Tow. K a c z a n o w s k i  
om aw iał korzyści organizacyi zawodowej. W  dyskusyi 
zabierało głos w ielu robotników, żaląc się na  straszny 
wyzysk ze strony m ajstrów . W  obdzieraniu robotni­
ków szczególnie rej wodzi spó łka: G u z i k  i K o ł o ­
d z i e j s k i ,  k tó rzy  nie tylko, że p łacą swym ludziom  
nadzwyczaj nędznie, ale nad to  pod różnym i pozoram i 
obciągają im zarobek.

K R O N I K A .
Towarzyszów, którzy dotąd jeszcze nie uregulowali 

rachunków za kalendarz, pamiątkę majową i za »Na- 
przód«, wzywa się, by natychmiast wyrównali wszelkie 
zaległości.  K o m ite t p a r ty jn y .

Datki na fundusz wyborczy polskiej partyi socya­
listycznej pod zaborem pruskim przyjmuje redakcya 
»Naprzodu<. Towarzysze! Obowiązkiem naszym jes t  
poprzeć naszych braci w walce w yborcze j!

Obchód Mickiewiczowski spraw ia wiele kłopotu 
tym , k tórzyby pragnęli za w szelką cenę wykluczyć 
z tego obchodu lu d  p r a c u j ą c y .  N ajlepszy sposób na

to było rozw ałkow anie uroczystości n a  dw a dni, z uw a­
gi, że robotnicy, nie m ogąc pozbawić się zarobku, 
tem sam em  wyrzec się będą m usieli licznego swego 
w niej udziału. P rzyklasnąć zatem  każdy będzie mu­
siał wnioskowi kom itetu ściślejszego, aby tak  ważny 
obchód skupić i ściągnąć na  jeden dzień, np. na po­
niedziałek, dając w ten  sposób możność uczestniczenia 
w uroczystości najszerszym  w arstw om  ludności m iasta  
i k ra ju  całego. Samo odsłonięcie pom nika je s t  aktem  
najdonioślejszym  uroczystości, aktem , około którego 
koncentruje się głównie w szystko w Krakowie, d la­
czego zatem  ma się ten  ak t rozpraszać i osłabiać, 
trudno  zrozumieć.

Nie potrzebujem y chyba zapewniać, że zgłoszenie 
się p a rty i socyalno-demokratycznej do udziału w uro­
czystości podyktowane było pragnieniem  uczczenia 
w ieszcza polskiego, przyznającego się głośno do so- 
cyalizm u. Znalazł się przecież nikczem nik, który 
w perfidny sposób podsuw a nam  intencye rozbicia 
uroczystości. Nowe to łotrow stw o E hrenberga dowodzi 
coraz jaśniej, że je s t  on albo kom pletnie sprosty tuo ­
wanym  szubrawcem, albo najzw yklejszym  agentem  
prowokatorem , k tóry  wolałby raczej doprowadzić u ro ­
czystość do rozbicia, niżby m iał na  niej przem aw iać 
socyalny dem okrata. Na okoliczność tę  zwracam y 
uw agę w szystkich uczciwych ludzi.

Sąd kasacyjny w W iedniu  z a t w i e r d z i ł  w erdykt 
krakow skiego sądu przysięgłych i wyrok trybunału , 
skazujący tow. B a ł a n d ę ,  b. odpowiedzialnego redak­
to ra  „P raw a L u d u 11, na  2 m i e s i ą c e  a r e s z t u  za 
um ieszczony bez jego  wiedzy a rty k u ł, którym  uczuł 
się obrażony w ójt z L iszek Madej, bo był tam  przed­
staw iony jak o  człowiek „o w ielkim  brzuchu i małym 
rozum ie11.

„Popierajmy przemysł ojczysty! '1 — w ołają nasi 
paten tow ani patryoci. Nie przeszkadza im  to  jednak  
wcale w szystkie w ielkie obstalunki robić zagranicą. 
D ostaw a butów  dla arm ii (po 2 V2 par na jednego 
szewca) oto ich akcya dla poparcia krajow ego prze­
m ysłu, ale urządzenie rzeźni m iejskiej obstalow ała 
krakow ska R ada m iejska w niemieckiej fabryce w K a­
ssel. K ilka  rzeczy, na  k tóre  ta  fabryka ma paten t, 
m usiano istotnie tam  obstalować, ale resztę  urządze­
n ia  m ożna było śmiało powierzyć krakow skim  fabry­
kom. W  krakow skich fabrykach naszych panuje s tra ­
szny brak pracy, w skutek czego setk i robotników  s tra ­
ciły pracę, a jeszcze dalszym  grozi ten sam los. F a ­
bryka Z ieleniew skiego zatru d n ia  teraz  o połowę mniej 
robotników  niż w zeszłym roku. Wobec tego, że gm ina 
m a zam iar i urządzenia wodociągów obstalow ać za ­
granicą, w Czechach, co grozi u tra tą  pracy wielkiej 
ilości robotników  m etalurgicznych w Krakowie, udali 
się wszyscy robotnicy i urzędnicy fabryk Zielenie- 
wskiej, Peterseim a i Rożena w niedzielę do prezy­
den ta  m iasta  F riedleina i wręczyli mu memoryał, 
w którym  ze względu n a  b rak  pracy dom agają się 
oddania robót wodociągowych miejscowym fabrykom . 
Im ieniem  deputacyi przem aw iał tow. D o m i n i k .  P re ­
zydent oświadczył, że w te j spraw ie on decydować 
nie może, tylko R ada  miejska. Zobaczymy, ja k  sobie 
postąp ią  w tej spraw ie panowie rajcy, k tórzy  zawsze 
m ają u s ta  pełne patryotyzm u, zobaczymy, czy ich 
„patryo tyzm 11 obejmuje także  m asy polskich robotników , 
przym ierających głodem  z powodu braku  zatrudnienia.

Rozruchy w Jarosławiu. Donoszą nam  z Jaro sław ia : 
W  sobotę popołudniu rozeszła się po mieście pogłoska
0 strasznym  m o r d z i e  p o l i c y j n y m .  W achm istrz po­
licyi m iejskiej M a r k o w s k i  aresztow ał 19-letniego 
chłopca W  ój c i k a, zatrudnionego w sklepie K le  c.a n  a , 
pod zarzutem  kradzieży  i osadził go w areszcie^ m iej­
skim. Tu, w piwnicy m ag istra tu  celem wydobyciu zeń 
zeznania m iał się nad nim  straszn ie  znącać, ta k  że 
zadane to rtu ry  zabiły  chłopca. Gdy przyszedł K lecan 
z oznajmieniem, że w ykryła się tym czasem  niewinność 
chłopca, oświadczono mu, że chłopiec się powiesił. 
Opowiadają, że całe ciało chłopca było zbite, a na ­
rząd  płciowy zgnieciony. T rupa natychm iast w ynie­
siono na cm entarz. To wszystko wzbudziło powszechnie 
całkiem  uzasadnione podejrzenie, że chłopiec nie ode­
b ra ł sobie życia, lecz został zam ordowany. Pogłoska 
obiegła w m gnieniu oka całe m iasto i tłum , złożony 
przew ażnie z robotników , wzburzony do najw yższego 
stopnia, zebrał się przed ratuszem  i zaczął wybijać 
szyby. W ojsko rozpędziło dem enstrantów . Ale naza­
ju trz  w niedzielę o godzinie 6 rano napełn ił się ry ­
nek robotnikam i i chłopami i w ybili praw ie wszystkie 
szyby w ra tuszu . Policyantów  w yciągnięto n a  ulicę
1 obito ich, żandarmów, k tórzy wkroczyli, rozbrojono; 
tłu m  podążył przed dom M arkowskiego i przed sklep 
K lecana i pow ybijał tam  w szystkie szyby, rozw alił 
szlachety itd . Około godz. 9 przybyły 2 bataliony p ie­
choty, a  w pół godziny szw adron konnicy, k tó ry  zdo­
ła ł rozpędzić wzburzone tłum y. Czterech policyantów  
i dwóch robotników  je s t ciężko rannych. W ojsko obsa­
dziło rynek. M arkowskiem u dano asystencyę wojskową.

Tyle nasz korespondent. Dzienniki, podając w iado­
mość o tych rozruchach, ujaw niły  jeszcze raz  całą 
swą nikczemność. Nie pochwalamy rozruchów, ale za­
chowanie się np. „Nowej Reform y11, k tó ra  obywateli, 
oburzonych mordem policyjnym  i tuszow anianiem  tego 
m ordu nazyw a „rozbestwionym  tłum em 11 i sta je  cał­
kiem  w yraźnie po stron ie  pMicyi, m usimy napiętno­
wać jak o  „dem okratyczne11 łajdactw o. Czy w tej sp ra ­
wie zachodzi samobójstwo, czy mord policyjny, tej 
spraw y nie chcemy przesądzać, — w ykaże to rozpraw a 
sądowa. Ale w zburzenie ludności bezsprzecznie w yni­
kło ze szlachetnych pobudek, z poczucia spraw iedli­
wości, — dla których n a tu ra ln ie  burżuazyjne pism aki 
n ie posiadają zrozum ienia. Tem bardziej było usp ra­
w iedliw ione w zbuizenie ludności jarosław skiej, że M ar­
kow ski m a  ju ż  usta loną opinię w tym  kierunku, a za ­
rzucają  m u 4 podobne m orderstw a, dawniej spełnione.

Z powodu obdukcyi zwłok chłopca w ynikł spór po­
m iędzy lekarzam i m iejskimi, a wolno praktującym i. 
Obie strony zgadzają się na to, że chłopak był zbity, 
a le  pierw si tw ierdzą, że wykluczonem je s t  zabójstw o, 
drudzy zaś sądzą, że obicie było powodem śmierci, co 
naw et podyktow ali do protokołu.

T akie  okazy jak  M arkowski g rasu ją  nietylko w J a ­
rosław iu...

Związek Zagraniczny Socyalistów Polskich, który  
w ydaje w języku  francuskim  „B iuletyn11 dla inform o­
w ania  zagranicznych pism partyjnych o polskim  ruchu 
socyalistycznym , założył obecnie b i u r o  k o r e s p o n ­
d e n c y j n e ,  k tó re  będzie uzupełniało zadanie „Biu­
le ty n u 11 przez natychm iastow e dostarczanie socyalisty­
cznym pismom w szystkich krajów  wiadomości o każ­
dym ważniejszym  w ypadku politycznym  w Polsce.

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne.
=  Z tea tru .  Kom edya „K ra j11, k tó rą  uraczy ła  k r a ­

kow ską publiczność lw owska tru p a  na  czele swych 
w ystępów na tutejszej scenie, była głośno reklam o­

w ana przez prasę z następujących ty tu łó w : po pierw ­
sze je s t  osnuta na stosunkach warszaw skich, po drugie 
m a tendencyę „patryotyczną11, po trzecie została  na ­
grodzona na konkursie W ydziału krajow ego, po czw arte 
była przedtem  zakazana przez cenzurę. Dlaczego była 
zakazana, tego nie możemy zrozum ieć; dlaczego na­
grodził j ą  W ydział krajow y, zrozum ieliśm y łatw o 
z jej tendencyi. Jakże  nisko upadło dziennikarstw o 
galicyjskie, jeżeli tendencyę tej — m izernej zresztą  — 
sztuki ośmiela się reklam ow ać jako  „patryo tyczną11! 
Sztuka ta  potępia w szelką robotę konspiracyjną pod 
zaborem rosyjskim  i staw ia  jako  ideał tak i „patryo ­
ty zm 11, k tó ry  nie zadziera n igdy z policyą i ogranicza 
się do napełniania własnej kieszeni, przez co n a tu ­
raln ie i „ k ra j11 .się wzbogaci... Człowieka, k tóryby 
głosił tak ie  ideały, przed k ilku  laty  nazwanoby tró j- 
lojalistą , stańczykiem , serw ilistą, tchórzem , — dziś 
nazyw a się go... p a try o tą! Sztuki o tak  w strętnej dla 
każdego Po laka tendeucyi nie odważonoby się przed 
k ilku  laty  w ystaw ić na polskiej scenie — dziś cała  
prasa galicyjska nie w aha się jej wychwalać publi­
cznie jako  ideał patryotyzm u! W m ieszczaństw ie na- 
szem i tak  zwanej in teligencyi zan ikają  z każdym  
dniem szlachetniejsze uczucia, patryotyzm  w ygasł zu­
pełnie, a ideałem  ich stało  się — pełne koryto...

=  Objaśnienia do ustawy o zaprowadzeniu sądów 
przemysłowych. Napisał dr. J . I n g w e  r. T łóm aczył 
Tadeusz Reger. W iedeń 1898. Nakładem  K om isyi Z a ­
wodowej. Cena 10 ct. — B roszurka ta  zaw iera tek s t 
u staw y o sądach przemysłowych z objaśnieniam i, czy 
i o ile ta  now a ustaw a odpowiada potrzebom  robotni- 
tników . Poniew aż z wyjątkiem  W iednia, L iberca, B erna 
i Bielska, gdzie ustaw a ta  wchodzi w życie z dniem 
1 lipca b. r., ustanow ienie sądów przem ysłowych 
zależy od m in isterstw a i opinii sejmów, przeto robo­
tnicy w A ustryi prow adzą żywą ag itacyę, aby skłonić 
rząd i sejmy do utw orzenia sądów przem ysłowych 
w większych m iastach i centrach przemysłowych. 
W  tej ag itacy i niezbędną je s t  powyższa broszurka, 
objaśniająca o znaczeniu sądów przem ysłowych dla 
robo tn ika ; dlatego zasługu je  ona na jaknajszersze  
rozpowszechnienie.

=  1848 rok w Polsce. Napisał Ja n  W ierzba. (Bi­
b lioteka robotnika polskiego. Serya czw arta. Tom ik 1) 
W ydaw nictw o Związku Zagranicznego Socyalistów 
Polskich. Londyn 1898. Cena 8 ct. — B roszurka ta , 
stanow iąca odbitkę z kw ietniow ego num eru „P rzed­
św itu 11, daje obraz ruchów rewolucyjnych w r. 1848 
we w szystkich dzielnicach Polski. W obec 50-letniego 
jubileuszu tych  wypadków, k tó ry  w tym  roku  św ię­
cimy, treść  tej broszury je s t  d la robotników  polskich 
bardzo interesującą.

=  Krótka historya wielkiej rewolucyi francuskiej.  
N apisał P. P . W ydaw nictw o Polskiej P a rty i Socyali­
stycznej. Londyn 1898. Cena 12 ct. — Z niniejszą 
książeczką rozpoczęła Polska P a rty a  Socyalistyczna 
wydawnictwo „Biblioteczki historycznej robotnika  
polskiego11. W ydaw nictw o to  je s t  nader użyteczne dla 
naszych towarzyszów, bo h istorya je s t  najlepszą nau ­
czycielką pro letarya tu  w jego  dzisiejszych walkach. 
Obraz rewolucyi francuskiej, k tó ra  zburzyła  rządy 
absolutne i szlachecki ustrój społeczny, stanow i treść 
pierw szego tom iku, k tó ry  towarzyszom  gorąco zale­
camy.

=  Czy te raz  niema pańszczyzny ? N apisał Michał 
L uśnia. (Biblioteki polityczno-społecznej „P raw a L u d u 11 
tom ik IV .) 1898. Cena io et. — Bardzo popularna bro­
szurka ag itacyjna, przeznaczona do rozszerza ,ia wśród 
włościan.

=  Adam  Mickiewicz a socyalna dem okracya. P rze ­
myśl 1898. — Pod tym  ty tu łem  wydali tow arzysze p rze­
myscy broszurkę, zaw ierającą opis m anifestacyi u rz ą ­
dzonej przez partyę  socyalno-dem okratyczną w P rze­
myślu w dniu 22 m aja 1898 w setną rocznicę urodzin 
Mickiewicza.

■—
O to w .  „Briiderlichkeit11, P iekarska  14. W  sobotę 11 
^  bm. o godz. 3 popoł. miesięczne zgromadzenie.

, — — — — — — — — — — — — — — •

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszenia nie przyjm uje redakcya odpowiedzialności

T ow arzyszu !
J e ś li  chcesz być  dobrze ogolonym , o s trzy ­

żonym  lub u fryzow anym , to  idź do tow .

K U P F E R A
n a  ulicę Wolską n r I.

Jjj W szystk ie  g aze ty  robo tn icze  są  ta m  | | |  
. . .  do czy tan ia .

Polecam y towarzyszom  świeżo wydaną broszurę:

Ądam  ^Ąic^iewic^,.
1798-1898.

Książka pamiątkowa dla polskiego ludu pracującego.
Z portretem  wieszcza.

Do nabycia w Adm inistracyi „N aprzodu11. Ceua egzem ­
plarza 10 ct z przesyłką 12 ct.


